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Wydanie poranne. 


We Lwowie piątek dnia 12 lipca 19041 r. 


Rok XXXIV. 


Ogłoszenia : 
La jeden wiersz petitowy albo jege 


missięcznie 2 korony; — za dwa- miejsce 20 halerzy. 
YKcowĘ dostawę do domu dopłaca sią Za jeden wiersz petitowy w rubryce 
GQ kalerzy ; Nadesłane 40 halerzy. 
i e Drobne ogłoszenia (tylko w numerze 
IEE | i dworszową e 4 G porannym) po 10 halerzy za 16 
im ppan wyrazów ; następne po 17, hal. 
posznis ń = c= Doniesienia o ślubach, zaręczynacł: 
beemu żalnie 7,50, | 8,—.; i inne prywatne komunikaty pe 
stącznie . 2 „50, 3,—, r Kronice za jeden wiersz petitowy 
Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen. 50 halerzy. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr ` 
Kekopisós Redakcja nie neraca Numer pojedynczy: 
ara, | „Dziennik Polek!“ — Lwów, $ - ms Lwowie | najprowingh 
dires ; f ] 
par Marjacki |. 2. poranny .. 3 halerze | 5 halerzr 
Telefonu Nr 171 WJ chodzi 2 razy dziennie. * wieczorny . . 8 halerzy 


Rada miasta Lwowa. 


Lwow 12 lipca. 
(Urlopy. — Interpelacje. — Fuszerki. — Pobi- 


cie strażnika. — Kwestja akcygowa. — Prze- 
niesienie przekupniów. — 10.000 małych anal- 
fabetów we Lwowie ! — Nauka w Boże Ciało. 


— Upoważnienie dla delegatów. — Regulacja 
ulicy Arsenalskiej. — Miejska Kasa oszczędności). 

Ostatnie to, zdaje się, przed ferjami po- 
siedzenie; czuć już w powietrzu kanikułę; bo 
o pol do 8-mej ledwie zebrał się wczoraj sła- 
by komplet na posiedzenie rady. Otworzył je 
prezydent dr. Małachowski udzieleniem urlo- 
pów radnym Rawerowi, Baczewskiemu i Neu- 
manowi. Następnie zaprosił prezydent radę na 
popis miejskiego zakładu sierót, który odbędzie 
się w sobotę. 

Radny p. Janowicz porusza sprawę za- 
trudmania woźnych po rozmaitych instytucjach 
rządowych w charakterze ślusarzy, stolarzy itp. 
Woźni ci, jak n. p. na wszechnicy i na polite- 
chnice wykonywują nietylko roboty dla zakładów 
pomienionych, sle zatrudniają czeladników do 
robót prywatnych. Ponadto inspektor ogrodu 
botanicznego p. Blażek, objąwszy konserwację 
gmachu, zatrudnia przy tych robotach krymina- 
listów z „Brygidek*. Tak samo rzecz ma się i 
w innych dykasterjach. Wobec tego, że w cza- 
gie, gdzie rękodzielnictwo nasze i robotnicy cię- 
żkie chwile bezrobocia przechodzą, uważa p. J. 
co najmniej za niewłaściwe tego rodzaju pra- 
ktyki. Wnosi o uchwalenie rezolucji, aby rada 
wybrała komisję, któraby zaradziła tym stosun- 
kom. Tak sam wniosek, jak i nagłość jego 


uchwalono. 

Prof. Ćwikliński zabrawszy głos, wy- 
jaśnia, że posad woźnych nie obsadza uniwer- 
sytet, lecz namiestnictwo, a to w konkursie sta- 
wia warunek znajomości jąkiegoś rzemiosła. Co 
się tyczy przyjmowania robót prywatnych, to 
należy się odnieść do rektora, a on zaraz zakaz 
wyda. A ` 
P. Gryglaszewski dodatkowo do wnio- 
sku p. Janowicza, wnosi, aby wejrzeć zaraz 
w wykonywanie robót konserwacyjnych w ko- 
szarach przez żolnierzy, choć administrator 
tych budynków bierze na to 6000 kor. rocznie. 

Pof. GĆwikliński oświadczył, że nie wie- 
dział, komu p. Blażek roboty pewne powierzał. 

P. Kuźniewicz skonstatował istnienie 
formalnego warsztatu stolarskiego na politechni- 
ce, gdzie robią meble dla osób prywatnych. 

Uchwalono, aby magistrat, jako wladza 
przemysłowa w swoim zakresie te sprawy zba- 
dał i im zaradził. 

Z kolei p. Blumenfeld  interpelował 
prezydenta, czy znany mu jest fakt napadu 
strażnika akcyzowego Wasyla Serwatiuka na 
niejakiego Frimczera na Żółkiewskiem kolo rze- 
Źni nowej i „posiekania tegoż Frimczera, jego 
żony i dwojga dzieci?“ ; . 

Pre ydentowi o tym napadzie i „posieka- 
niu“ nie nie wiadomo, ale każe sobie o tej 
gprawie zdać relację. 

Druga sprawa, w której interpelował p. 
Blumenfeld, dotyczyła wygórowanej opłaty od 
denaturowanego spirytusu i innych artykułów 
spożywczych. 

Dr. Głąbiński, jako członek komisji do- 
chodów niestałych, wyjaśnia, że opłata ta wy- 
nika z mocy ustawy, ale zniżenie względnie 
zniesienie tych opłat jest obecnie przedmiotem 
studjów i traktowania z rządem. t 

Trzecia interpelaaja p. Blumenfelda. miała 
na celu pozwolenie na powrót przeniesionych 


przekupniów z placu Krakowskiego na pl. św. 
Teodora i Strzelecki. W oczyszczeniu tego placu 
widzi p. B. upadek setek rodzin handlarskich, 
oczywiście żydowskich. 

Prezydent wyjaśnił, że przeniesienie nastą- 
piło wskutek uchwały odnośnych sekcyj. 

Co do sprawy pobicia i posiekania Trin- 
nera, to wyjaśnił znów p. Michalski, że o ile 
mu wiadomo, to właśnie ów strażnik był srodze 
pobity przez rodzinę Trinnera, „obywatela“, 
przemycającego wódkę zza rogatki. Dwóch stra- 
żników od dwu tygodni leży chorych. -- Co 
się tyczy oczyszrzenia placu Krakowskiego, to 
handlarzom oświadczono jeszcze w styczniu, że 
w lipcu będą przeniesieni. Skutkiem nagroma- 
dzenia tam stałych kramów, można było plac 
ten raz na kilka lat zamiatać. A stosunek ten 
cierpiany chyba być nie mógł. Raz trzeba było 
z tem skończyć. 

I jeszcze jedna interpelacja (godz. ',9) p. 
Janowicza, w sprawie lichego oświetlenia na- 
ftowego. 

Prof. Majerski wnosi o zaprowadzenie 
ewideneji dzieci obowiązanych chodzić do szko- 
ły i wykonywanie należyte przymusu szkolnego. 
W uzasadnieniu wniosku swego narzeka p. Ma- 
jerski na brak sil nauczycielskich, tak, że mu- 
siano po 2 klasy łączyć. Na tysiące liczy się 
dzieci, obowiązane chodzić do szkoły, a nie 
uczęszczające do nich. 10.000 dzieci nie 
uczęszcza do szkoły w stolicy kraju, dlatego, że 
albo się u nas przymusu szkolnego nie wyko- 
nywa, albo wykonuywa niedbale. W ten sposób 
rośnie proletarjat, przed którym już niejedno- 
krotnie drzeli mieszkańcy Lwowa. (Oklaski). 

W sprawie poruszonej przed dwoma ty- 
godniami, a dotyczącej zmuszania dzieci katoli- 
ckich do przyjścia pa lekcję w szkole ewange- 
lickiej w uroczystość Bożego Ciała, wyjaśnił ın- 
spektor szkól, że dochodzenia wykazały, iż rzecz 
się tak nie miała, a raczej tylko w części, że 
mianowicie tylko czterech uczniów z własnej 
ochoty na lekcję przybyło. 

Uchwalono następnie upoważnienia dla de- 
legatów do załatwiania spraw podczas feryj le- 
tnicb i o godzinie 9 przystąpiono do po- 
rządku nziennego, z którego uchwalono regula- 
cję ulicy Arsenalskiej i zmianę statutu miejskiej 
kasy oszczędności w kierunku ograniczenia 
gwarancji wkładek do 12 miljonów koroa i u- 
dzielania pożyczek tylko na pierwszą hipotekę. 
Żąda tego wydział krajowy. Uchwalono też ada- 
ptację lokalu dla Kasy, gdzie się mieściła do- 
tychczas strażnica pożarna w ratuszu. 
Posiedzenie skończyło się o godzinie wpół 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 
Sankcja monarsza. 

Wiedeń 12 lipca. Wiener Zeitung ogla- 
sza sankcjonowaną ustawę o podwyższeniu po- 
datku od wódki, z przydzieleniem części docha- 
du na fundusz krajowy. 

Z sejmów. 

Wiedeń 12 lipca. Sejm dolnoaustrjacki 
uchwalił na wczorajszem posiedzeniu wyznaczać 
rocznie 20.000 koroni na nabywanie obrazów, 
wystawionych na tutejszych wystawach w „Se- 
cesji“ i „Kńnstłerhauzie*, przez artystów, po- 
chodzących z Wiednia i Austrji dolnej, Obrazy 
te mają być na razie umieszczone w muzeum 
miejskiem, a później ewentualnie w osobnej 
galerji. 

Potem przystąpiono; do dyskusji budżete- 


10 halerzy 


wej, podczas której socjalista dr. Adler gwal- 
townie atakował antysemitów. Przyszio z tego 
powodu do scen bardzo burzliwych. Dr. Adler 
zakończył oświadczeniem, że robotnicy, dążąc 
konsekwentnie do osiągnięcia powszechnego 
prawa wyborczego, zwalczać będą antysemitów 
najostrzejszymi środkami. Mowcy najmniej za- 
leży na zyskaniu sobie poklasku ze strony an- 
tysemitów; przeciwnie, w tym dniu, kiedyby go 
z tej strony przyjęto oklaskami, kupiłby sobie 
sznurek... 

Sanacja finansów krajowych. 


Praga 12 lipca. Czeski Wydział krajowy 
uchwalił na zebraniu w sprawie uregulowania 
finansów krajowych wysłać; memorjał do mini- 
stra finansów, prezydenta ministrów dr. Kórbe- 
ra, ministra Rezeka, jakoteż do wszystkich wy- 
działów krajowych w Austrji. W  memorjale 
tym opisane będzie trudne położenie fiinansowe 
Czech, tembardziej, że w tym roku Czechy ma- 
ja deficyt z powodu nadmiernych wydatków na 
regulację płac nauczycieli. Memorjał ma na celu 
osiągnięcie porozumienia między wydziałami 
krajowymi, celem żądania od rządu zapowie- 
dzianego podatku od piwa na korzyść krajów. 
W końcu memorjał ma dać początek do zwo- 
łania ankiety wydziałów krajowych. 

W sprawie powyższej referował wczoraj 
imieniem czeskiego wydziału krajowego dr. 
Herold z prezydentem gabinetu drem Kórberem. 
Nadto omawiai dr. Herold sprawę podnieisenia 
pensyj nauczycieli ludowych i sprawę zaprowa- 
dzenia wyborów bezpośrednich do sejmu z kurji 
gmin wiejskich. Dr. Körber przyjął przychylnie , 
te propozycje. 

W końcu zapytał dr. Herold czy prawdzi- 
wemi są pogłoski o wydaniu tajnych reskryptów 
w sprawie językowej przez ministerstwo kolejo- 
we i sprawiedliwości. Dr. Körber Żaprzeczył 
temu i zapewnił dra Herolda, iż ministerstwa 
w ostatnich czasach nie wydały żadnych re- 
skryptów językowych. 

Hr. Gołuchowski w Faryżu. 


Paryż 12 lipca. Minister spraw zagrani- 
cznych Deleassć wydał wczoraj na uczczenie ba- 
wiącego tu hr. Gołuchowskiego śniadanie, w 
którem wzięli udział byli ambasadorowie w Wie- 
dniu Lozć i Dóxrais, wszyscy bawiący w Pary- 
żu ambasadorowie z wyjątkiem rosyjskiego, ks. 
Urusowa, który jest cierpiący. 

Proces przeciw studentom polskim. 

Poznań 12 lipca. Wśród nader liczne- 
go udziału publiczności rozpoczął się wczoraj pro- 
ces 13 studentów Polaków, oskarżonych o two= 
rzenie tajnych związków. Z oskarżonych zja- 
wilo się tylko pięciu, Obrońcy zgłosili wniosek, 
żądający odroczenia rozprawy, ponieważ nie 
mieli dość czasu do przygotowania obrony. Try- 
bunał wniosek ten odrzucił, wobec czego obroń- 
ca Seyda złożył swój mandat. 

Wojna w Transwaalu. 

e Londyn 12 lipca. W izbie gmin oświad- 
czył Brodrick, że wedle depeszy Kitehenera, po- 
rucznik i siedmiu zaprzysiężonych żołnierzy 
Yeomanry widziało, jak Boerowie pod Vlakfon- 
tein na rannych i ieżących na ziemi żołnierzy 
angielskich pe 


ypadki w Chinach, 

Kołonja 12 lipca. Kólnische Ztg. donosi 
z Pekinu, że wedle wiadomości nadeszłych 
z Soeul, granica koreańska nie jest już obecnie 
zupełnie zagrożoną, gdyż wojska chińskie co- 
fnęły się. R 

Szangaj 12 lipca. Kdykt cesarzowej 
wdowy wzywa posłów chińskich za granieą, 


a. 


ażeby podali nazwiska szczególnie uzdolnionych 
a mieszkających za granicą młodych Chińczyków, 
w tym celu, żeby na koszt rządu powrócili do 
kraju i mogli być wybrani do sprawowania od- 
powiednich urzędów. 

Pożar. 


Ryga 12 lipca. Onegdaj zniszczył pożar 
na przedmieściu moskiewskiem szeroki most 
przejazdowy, obok Kojenhalra. 3 tartaki i wiel- 


kie zapasy drzewa zostały zniszczone. Szkody 
znaczne. 
Ludność Francji. 
Paryż 12 lipca. W piśmie do senatora 
Piola donosi Waldeck-Rousseau, żć na podsta- 


wie dotychczasowych wyników ostatniej kon- 
skrypcji ludności Francji w ostatniem pięciole- 
ciu wzrosła o 412.000, podczas gdy w przed- 
ostatniem  pięcioleciu przyrost wynosił tylko 
175.000. 

Czarna ospa. 


Wenecja 12 lipca. Włoscy robotnicy, 
którzy powrócili z Ameryki południowej do o- 
kręgów Treviso i Vicenza zawlekli czarną ospę. 
Dziewięć osób zachorowało, trzy z nich umarło. 
Rząd włoski wysłał na miejsce komisarza sani- 
tarnego, aby przeprowadził wszelkie zarządzenia, 
celem zapobieżenia rozszerzaniu się choroby. 

W porcie genueńskim zarządzono kwaran- 
tanę dla robotników włoskich, powracających z 
Ameryki południowej. 

Dżuma. 


Marsylja 12 lipca. W szpitalu we 
Friaul zmarł drugi palacz okrętu „Laos* na 
dżumę. Pozatem nikt ze służby okrętowej nie 
jest chory. Również stan zdrowia pasażerów i 
załogi jest zadowalniający. 


Praga 12 lipca. Prezydent sądu krajo- 
wego prostuje w Politik na podstawi: $ 19 
podaną przez to pismo wiadomość, jakoby mi- 
nister sprawiedliwości wydał był tajny okólnik 
do sądów z ządaniem, aby komunikowały się 
wyłącznie w języku niemieckim. 

Budapeszt 12 lipca. Węgierscy socja- 
liści stawiają w trzech okręgach swoich kan- 
dydatów. 

Warna 12 lipca. W. książę Aleksander 
Michajłowicz nie przyjął zaproszenia miasta Ple- 
„wny do zwiedzenia tego miasta, wymawiając się 
brakiem czasu. Jest już obecnie pewnem, że 
W. książę zatrzyma się tylko w Warnie i w 
Burgas, a nie pojedzie do Sofji. 

Euksynograd 12 lipca. Wczoraj przed 
południen? na pokładzie rosyskiego okrętu „Ro- 
ścisław*, odprawiono requiem z okazji rocznicy 
zgonu następcy tronu Jerzego. Obecni byli W. 
książę Aleksander Michajłowicz, książę Ferdy- 
nand i ministrowie bulgarscy. 

Wrocław 12 lipca. W Głogowie skaza- 
no na 5 lat ciężkiego więzienia jednego z wa- 
chmistrzów tamtejszej straży pożarnej, za zbro- 
dnię podpalenia. Wachmistrz ten przy każdym 
pożarze był zawsze pierwszy i zyskiwał za to 
pochwały i nagrody pieniężne. Koledzy jego za- 
częli go podejrzywać i obserwując go bacznie, 
przekonali się, że podpalał on sam domy, aby 
potem znaleść się pierwszy przy pożarze. Pod- 
czas rozprawy przyznał się do zbrodni. 

Petersburg 12 lipca. Akademja umie- 
jętności otrzymała wczoraj od kierownika eks- 
pedycji, która wyruszyła do Syberji, aby znale- 
zionego tam mamuta przywieźć do Petersburga, 
telegram z Jakucka donoszący, że ekspedycja 
przybyła tam 14 czerwca. Jedzie ona parowcem 
w górę rzeki Aldan i dotrzeć ma po 2/4 mie- 
siącach do oddalonego o 3.000 wiorst Koby- 
mabu. Mamut, o którego chodzi, jest podobnoś 
jedynym okazem w swoim rodzaju. Włosy, skó- 
ra i mięso (!) mają być doskonale utrzymane, 
a w żołądku znajdują się rzekomo niestrawione 
jeszcze (!) resztki pokarmów. 

Schillingsfirst 12 lipca. Odbył się 
tu dziś pogrzeb b. kanclerza ks. Iqjohenlohego. 
Cesarza zastępował w pogrzebie nasżępca tronu 
ks. Fryderyk Wilhelm. 

Sevilia 12 lipca. Pokój i porządek na 
nowo przywrócone. Wielu robotników powró- 
ciło do pracy. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 lipca 1901 r. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Piątek 12 lipca. 

„Panorama Racławicka* na placu powystawo: 
wym od godziny 8 rano do zmierzchu. 

Teatr miejski: „Natałka Poliawka*, opera, 
i „Kozak“, taniec (wyko ają artyści teatru narodo- 
wego ru k ego); „Z dobrego serca“, obrazek sce- 
niczny (odegrają artyści teatru miejskiego). Początek 
o godzinie 7':, wieczorem. 


Kalendarz. Piątek (12): Henryka. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 18, zachód o godzinie 7 
minut 50. 

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup Bil- 
czewski, wyjechał na dłuższy czas ze Lwowa. 

Gr. kat. biskup przemyski, ks. Czechowicz, 
wyjechał na letni pobyt w góry. 

Mianowania. Namiestnik zamianował prakty- 
kanta budownictwa, Zygmunta  Woroszyńskiego, 
adjunktem budownictwa w galic. państwowej służbie 
budowniczej i przeniósł ge zara em ze Lwowa do 
Przemyśla. 

Dyrekcja poczt zamianowala: A) Pocztmistrza- 
mi II klasy 2 stopnia: dla Uścia zielonego Kazi- 
mierę Michalewiczową ; dla Horyńca Szymona Son- 
nenthala; dla Kozłowa, ekspedytora pocztowego, 
Józefa Krzemienia. B) Nadała posady ekspedjentów 
pocztowych: w Chrewcie Leokadji Żytyńskiej, eks- 
pedjentce pocztowej z Dwernika; w Dwerniku Al- 
donie Skorobohatej, eksped entce pocztowej z Rudy 
Kochawiny; w Kałaharówce Józefowi Krogulskiemu, 
ekspedjentowi pocztowemu z Niżborga nowego; 
w Tymbarku Tomaszowi Piotrowskiemu, ekspedyto- 
rowi pocztowemu z Tarnowa; w Romanówce Ja- 
nowi Karmańskiemu, ekspedytorowi  pocztowemu ; 
w Wysocku wyżnem Edwinowi Topolnickiemu, eks: 
pedytorowi pocztowemu; w Monastercu Marji Ha- 
wranek; w Laszkach obuk Bobrówki Janowi Pachnia- 
kowi, byłemu żandarmowi; w Koniecznej Helenie 
Barównej; w Dworach na dworcu kolei. Karolowi 
Pecowi, naczelnikowi stacji; w Lubieniu wielkim 
Marji Lachowskiej, ekspedjentce pocztowej z Osta- 
pia; w Gajach wyżnych Władysławowi Grossman- 
nowi, rezerwowemu  djurniście manipulacyjnemu 
z Drohobycza. 

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starszych 
komisarzy powiatowych Tadeusza Rozborskiego z Li- 
manowej do Lwowa, a Michała Chojeckiego z Bo- 
chni do Kolbuszowy; komisarzy powiatowych Bole- 
sława Nieświatowskiego z Sambora do Bochni, a 
dra Karola Matyasa z Tarnobrzega do Limanowy; 
koncypistów namiestnictwa Wilhelma Gawrońskiego 
z Sokala do Tarnobrzega, Władysława Madeyskiego 
za Lwowa Sambora i Edwarda Szaynowskiego z Wa- 
dowie do Rzeszowa, wreszcie praktykantów konce- 
ptowych namiestnictwa dra Jerzego hr. Wodzickiego 
z Krakowa do Lwowa, Stanisława Gawła z Droho- 
bycza do Wadowic i Kazimierza Huberta ze Lwowa 
do Bóbrki. 

Z Koleji państwowych. Minister koleji że- 
laznych przeniósł na ich własne żądanie: komisarza 
budownictwa Feliksa Szlachtowskiego z kierownictwa 
budowy Lwów II, do okręgu dyrekcji lwowskiej, a 
Henryka Starcka, zastępcę naczelnika sekcji konser- 
wacji w Drohobyczu, do kierownictwa budowy Lwów 
II, oraz adjunkta Teodora Stanislava z dyrekcji sta- 
nisławowskiej do okręgu dyrekcji wiedeńskiej. 

Prawo publiczności. Ministerstwo oświaty 
nadało utrzymywanej przez kongregację SS. Miłosier- 
dzia pod wezwaniem św. Karola Boromeusza prywa- 
tnej 3-klasowej szkole wydziałowej żeńskiej w Łań- 
cucie prawo publiczności, począwszy od roku szkol- 
nego 1900|1. 

Sejmik relacyjny p. Breitera. Do Winnik 
zwołał p. Breiter na wczoraj wieczorem sejmik re- 
lacyjny, na którym oprócz miejscowych robotników, 
wśród których wielu było przeciwników p. Breitera, 
zjawili się także lwowscy socjalni demokraci w licz- 
bie około 40. Przed przemówieniem znieważono p. 
Breitera, wobec czego chciał opuścić Winniki, ale 
go wstrzymano. Podczas sprawozdania z działalności 
poselskiej nie szczędzono też p. Breiterowi cierpkich 
epitetów, w końcu przyszło do tak olbrzymiej awan- 
tury, że p. Breiter nie czekając końca zgromadzenia 
opuścił Winniki. 

Pogrzeb zmarłej w Zakopanem ś. p. Marji 
z Olszewskich Steczkowskiej, matki dyrektora gal. 
kasy oszczędności, odbył się wczoraj z głównego 
dworca kolei państwowej we Lwowie. Kondukt pro- 
wadzony przez ks. proboszcza parafii kościoła Najśw. 
Panny Marji Śnieżnej, ks. Chęcińskiego, wyruszył o 


godz. 8 rano. Za trumną postępowała najbliższa ro- 
dzina, a za nią krewni, znajomi i tłumy publicz- 
ności. 


Zapis $. p. kardynała Sembratowicza. 
Testamentem z dnia 9 września 1897 zrobił ś. p. 
kardynał Sylwester Sembratowicz między innemi le- 
gatami także legaty dla ruskich towarzystw  „ŚSzkol- 
na pomoc“ i „Ruślan* we Lwowie, oraz dla ru- 
skich burs lwowskiej archidjecezji na ogólną sumę 
60.000 kor. i upoważnił egzekutorów swego testa- 
mentu, żeby sumę tę zupełnie według własnego u- 
znania rozdzielili. Wypłatę tego legatu uniemożliwił 
jednak skarb państwowy, który zaraz po śmierci 
kardynała uzyskał prawo zastawu na wszystkich pa- 
pierach wartościowych i pretensjach należących do 
spadkowej masy po śp. kardynale, a to w celu za- 
bezpieczenia własnych pretensji. 


Dopiero tego roku udało się egzekutorom te- 
stamentu uzyskać od namiestnictwa zwolnienie je- 
dnej części spadkowego majątku od kondyktu skar- 
bu, tak, że będą mogli teraz przystąpić do wypłaty 
na rzecz wspomnianych towarzystw i burs */, czę- 
ści zapisanego legatu. 


Nagła śmierć. W Podwołoczyskach zmarł 
nagle na paraliż płuc w środę w przejeździe z Mo- 
skwy do Wiednia rosyjski radca sądowy Iwan Sa- 
rańców. Przyjechawszy pociągiem rosyjskim wysiadł, 
by przesiąść się do pociągu galicyjskiego. Nagle 
zrobiło mu się słabo i mimo bezzwłocznej pomocy 
lekarskiej umarł po kilku minutach. Zwłoki przenie- 
siono do kostnicy, a komisarjat policji zawiadomił 
natychmiast o śmierci Sarańcowa jego rodzinę. 

Awantura pijacka. W szynku przy ul. Źró- 
dlanej 1. 11 wszczęli wczoraj między sobą bójkę dwaj 
podpici rębacze : Szymon Kuzio i Józef Wereszczak. 
Gdy szynkarz obu razem chciał za drzwi wyrzucić, 
został od jednego z bijących się siekierą w rękę ska- 
leczony. Obu pijaków aresztowano. 

Pobicie, Na placu Zbożowym węglarz Jan Ja- 
strzębski pobity został wczoraj przez kolegę szmacia- 
rza Mikolaja Brydę. Szmaciarz przewróci! mianowicie 
Jastrzębskiego na ziemię i skopał go nogami, zada- 
jąc liczne sińce i rany, które stacja ratunkowa opa- 
trzyła. Brydę zamknięto. 

Czciciele szatana. W ostatnim zeszycie 
Misji katolickich znajdujemy nader ciekawe szcze- 
góly o Yesydach, osiadłych w Kurdystanie, Persji 
i Syrji, a zwłaszcza w pośród gór Sindżara w Me- 
zopotamyi. Religja ich jest dziwną mieszaniną po: 
gańskiego bałwochwalstwa ze staro- chaldejskim kul- 
tem słońca, oraz czcią oddawaną szatanowi, którego 
Yesydowie zowią zwykle Melek-llkut, czyli potężnym 
królem. Lud ten uznaje nad sobą władzę naczelnego 
szeika, mieszkającego stale w Sziekkamie, czyli sta- 
rożytnej Beith-Adri. Godność jego jest dziedziczną, 
wladza zaś i wpływ prawie nieograniczone. Zresztą 
jest on nie tylko cywilńym wodzem; ale także i du- 
chownym zwierzchnikiem, religijną głową tej sekty. 
Jeżeli „wielki szeik* zabroni używania jakich barw 
lub owoców, to nikt nie ośmieli się z pewnością 
przekroczyć tego zakazu. Tak naprzykład barwa błę- 
kitna, jako kołor nieba, surowo jest wzbronioną, 
niektórych zaś jarzyn i mleka Yesydowie nie tylko 
nie mogą używać, ale nawet patrzeć na nie im nie 
wolno. Religijne ich zasady i tradycje przechowują 
się wyłącznie za pomocą ustnego podania, gdyż pi- 
smo budzi w tych ludziach wstręt niewypowiedzian?. 
Główną yesydzką świątynią jest klasztor, wzniesiony 
w niepamiętnych prawie czasach na cześć Mar-Adaja, 
jednego z 72 uczniów Zbawiciela. Ten Mar-Adai albo 
św. Adai, czczonym jest przez Yesydów pod dziwa- 
czną nazwą Melek-Taos, czyli króla papug. W wy- 
mienionym powyżej klasztorze żyje pewien rodzaj 
mnichów. albo raczej fakirów, którzy noszą bialy 
habit z czarnym szkaplerzem. W Kurdystanie i Me- 
zopotamji ogólna cyfra Yesydów dochodzi obecnie do 
100.000 osób. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Z teatru. Wesoła farsa Valabregue'a i Henne- 
quin'a p. t. „Koralia i Spółka*, pomimo iż dawano 
ja wczoraj po raz dziewiąty, zapełniła teatr niemal zu- 
pełnie. Dowodzi to, iż ludzi żądnych rozrywki i śmie- 
chu jest we Lwowie bardzo wiele, choć zaprzeczyć 
się nie da, iż do wypełnienia teatru przyczyniła się 
w znacznej mierze zapowiedziana afiszem zmiana 
w obsadzie głównych ról kobiecych. Roię Alicji Du- 
fauret objęła mianowicie po pani Siemnickiej pani 
Ogińska, w roli zaś Klementyny Glapissard, ro- 
mansowej żony bankiera, wystąpiła po pani Węgrzy- 
nowej panna Miłowska. 


Jeżeli kto, to pani Ogińska miała w danym 
wypadku trudne zadanie, choćby dla tego, iż wal- 
czyć musiała ze wspomnieniem tak wybornej i ru- 
tynowanej artystki, jak pani Siennicka, a tem sa- 
mem, z mimowolnem  uprzedzeniem publiczności. 
Tem większej też dokazała sztuki, gdy nietylko za- 
dewoliła publiczność, ale nawet zupełnie zwycięzko 
wyszła z porównania, jakie się mimowoli nasuwało. 

W grze nie ustępowała młoda artystka w ni- 
czem pani Sienickiej, nadto zaś, Alicja jej była tak 
miłem, powabnem i rozkochanem w mężu stwo- 
rzonkiem, iż dziwić się nie można jego zdziwieniu 
i desperacji, na wiadomość o rzekomych jej schadz- 
kach z „tym trzecim“, w osławionym magazynie 
Koralji. 

Na złagodzeniu kilku zanadto ostrych rysów 
poprzedniej inter retacji, zyskała zarówno rola, jak 
i sztuka; pani Ogińska dowiodła zaś jeszcze raz, że 
ma talent i to talent prawdziwy, rozwijający się co- 
raz piękniej i szerzej. 

Panna Miłowska grała również bardzo dobrze ; 
była w miarę kapryśna i w miarę płocha, dała też 
roli swej akcent naturalności, tak trudny do uchwy- 
cenia w farsie. 

O grze innych artystów, od dawna kreujących 
swe role, nie ma potrzeby na nowo z pochwałami 
wspominać, zaznaczyć tylko trzeba, że pani Gostyń- 
ska, oraz pp. Roman, Feldman, Fiszer i Kliszewski 
grą swoją pobudzali co chwila publiczność do śmie- 
chu — iście homerycznego. le. K. 

Iwetta Guilbert, głośna szansonistka pary- 
ska, próbuje obecnie sil na polu literackiem. Pra- 
cuje ona nad powieścią, do której treści zaczerpnęła 
oczywiście z zakulisowego życia sceny café- chantant, 
a która ukaże się w druku w październiku. 

„Peer Gynt“ Ibsen'a, przetłumaczony został 
ma język islandzki. Przekład ukazał się w Reykja- 
wiku, w trzydziestu egzemplarzach tylko, z których 
każdy kosztuje sto koron 


Tajemnicza zbrodnia. 


Ze Stanisiawowa donoszą do Przedświlu 
o następnym pełnym sensacji wypadku: Dnia 
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9 bm. zgłosiła do prokuratorji państwa w Sta- 
nisławowie, akuszerka, niejaka Mallerowa, za- 
mieszkała przy ul. Kazimierzowskiej w Stanisła- 
wowie i złożyła następujące, pełne grozy ze- 
znanie: 7 

W nocy z ubiegłego poniedziałku na wtorek 
zajechało dwóch panów prywatnym powozem 
przed mieszkanie Mallerowej, wzywając ją do 
śpiesznego udania się z nimi do chorej po- 
łożnicy. P. M. zebrawszy się natychmiast 
i w największym pośpiechu, ponieważ przybysze 
naglili, wsiadła wraz z nimi do powozu. W dro- 
dze, ku wielkiemu swemu zaniepokojeniu, za- 
uważyła p. M, że towarzysze jej są zama- 
skowani. 

Jak opowiada dalej Mallerowa, ludzie ci 
prosić ją mieli o ścisłą dyskrecję, a sowite wy- 
nagrodzenie w kwocie 100 koron wypłacono 
jej z góry w drodze. Następnie zawiązano Mal- 
lerowej oczy i dalsza podróż, trwająca dość 
długo, odbyła się bez możności zorjentowania 
się o kierunku przebytej drogi. 

U celu podróży zastała Mallerowa kobietę 
również zamaskowaną, a po odbytym porodzie, 
kazano jej nowonarodzone dziecię spalić na 
ogniu przygotowanym w tym celu w piecu pie- 
karskim. 

Ponieważ w razie sprzeciwienia się ich roz- 
kazowi, zamaskowani panowie grozili Mallerowej 
natychmiastowem zastrzeleniem, przerażona ko- 
bieta pod grozą śmierci spaliła dziecię. 

Cale owe ponure zajście odbyć się miało 
według zeznań M. Mallerowej w domu izraelic- 
kim, a doniosła o niem prokuratorji pod wpływem 
wyrzutów sumienia i obawy następstw zbrodni, 
która wedle jej zapatrywania (?) nie powinna 
pozostać w tajemnicy, jakkolwiek dziecię mu- 
siało pochodzić ze stosunku żydówki z kato- 
likiem. 

Prokuratorja zarządziła aresztowanie aku- 
szerki M., równocześnie wdrożono sądowo kar- 
ne dochodzenia za domniemanymi sprawcami 
zbrodni. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 11 lipca. Zamknięcie giełdg 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
623'50, Akcje węg. Zakł. kred. 626'50, Akeje 
Anglobanku 26650, Akcje Unionbanku 536'—, 
Akcje Laenderbanku 403*—, Akcje Bankvercisu 
443:—, Akcje Bodeneredit 850—, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei państw. 
628'50, Akcje kolei połudn. 87*—, Akcje tram w. 
lit. a) 227:—, lit. b) 221—, Akcje kolei Elbethal 
473:50, Akcje kolei Północnej ——, Akcje kolei 
Czerniowieckiej  —*—, Akcje Alpiny 40950, 
Akcje Rima Muranji 429'—, Akcje pragski 
warzystwa żelaznego 1.575, Akcje fabryki 
—'—, Akcje tureckie tytoniowe 273:—, 
węg. indemn. 92:25, Renta majowa 9915, A 
renta koron. 95:60, Węgierska renta koron. 92:95 
56 |. listy Tow. kred. ziemsk. 91'50, 4 pros. 
listy Banku kraj. 91'50, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 99:50, 4 proc. listy Banku hipot. 90*—g 
£ i pół proc. listy Banku hipot. 9750, 5 proe. 
listy Banku hipot. 109*25, 4 proc. Gal. oblig. propia. 
96:40, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9160, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 8775, Losy tureekie 
96:—, Marki 117:50, Ruble 25325. 

— Wiedeń 11 lipca. Kursa giełdy wie- 
deńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakł, kr. z obl. pr. 
z r. 1880 3 proc. 24975; Austr. zaki. kr. z. ob. 
pr. z r 1889 3 proc. 245*—; Tow. żegl. na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 400'— ; Uregulow. Du- 
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 257:75 : Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 239*—; Pożyczka serb. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 82*—; Tureckie obl, 
prem. kolej. po 400 fr. 99:50. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16:50; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100 zł. 389: — ; Clary 40 zl. m. k. 
144'— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 83:—; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 72*—; Pożyczka m. Lublany 
6! zł. 60— ; Ofen 47 zł. 155*— ; Palffy 40 zł. 
m. k. 15950; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zł. 
4850; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 24:90; Losy 
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Na nieszczęście Norris nie miał broni. 


Osłabiony cier- 
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dopiero przy pomocy Chińczyków, którzy go odwiązali. Spo- 


pieniem i niewolą, nie był dość silny, aby zdusić Chińczyka, 
postanowił więc sporządzić ruchomą pętlicę i zarzucić mu ją 
na szyję. 

W nocy wziął się do roboty, nie mając innych narzędzi, 
prócz rąk i zębów; kawałek skóry, oddartej z kobierca, sta- 
nowił jedyny materjal. 

Na nieszczęście, dozorca, jak gdyby odgadł grożące nie- 
bezpieczeństwo, nigdy odtąd sam nie przychodził; zawsze to- 
warzyszył mu drugi Chińczyk. 

Zdawało się, że jakiś zły duch krzyżuje wszystkie jego 
zamiary. Zmuszony koniecznością, powrócił do pierwotnej 
myśli wysyłania listów za pośrednictwem jaskółek. Chińczycy 
widzieli, jak pożerał jedną żywcem, nie wezmą mu więc za złe, 
że na nie poluje i nie będą go podejrzywali. 

Tysiące jaskółek gnieździło się w świątyni Konfucjusza, 
nie latwo jednak będzie je chwytać. Norris z wystrzępionych 
nitek sporządzał sidła i po niezliczonych próbach udało mu 
się złapać o świcie pierwszą jaskółkę. Wysłał ją z listem i za- 
chęcony powodzeniem, na nowo wziął się do polowania. Szło 
bardzo ciężko, zdołał jednak złowić dziesięć i puścić je w świat 
z rozpaczliwą prośbą o ratunek. Może traf szczęśliwy zrządzi, 
Że jedna ze skrzydlatych posłanek dostanie się w ręce rodaka, 
który wydobędzie go z niewoli. 

I ta nadzieja zawiodła. 

Raz złapał jednę z puszczonych jaskółek: miała jeszcze 
jego list przywiązany do łapki. A więc nie oddalały się ze 
świątyni! To przeświadczenie doprowadziło go do rozpaczy. 

Należało odczepić papier, gdyż mógł się dostać w ręce 
wrogów. Zajęty tą robotą nie zauważył, że w otwartych 
drzwiach stanął dozorca z półmiskiom ryżu i przyglądał mu 
się ze zdumieniem. 

Norris zrozumiał, że nadeszła chwila działania i przygo- 
towawśzy arkan, Żaczął się wpatrywać w jakiś punkt za Chiń- 


żywszy śniadanie, siedział nieruchomy, wygrzewając się na 
słońcu; był sam, ale czuł na sobie badawczy wzrok swoich 
katów. 

W tych warunkach o ucieczce nie mogło być mowy. 

Po południu przyniesiono mu kartkę, skreśloną złą an- 
gielszczyzną: „Napisz, żeby wypłacono oddawcy 1000 f. sterl.* 
Zdumienie jego nie miało granic. Teraz rozumiał, dlaczego 
został uwięziony: zbójcy żądali królewskiego okupu. 

Jeden z Chińczyków dał mu poznać na migi, że czeka 
na odpowiedź. Co począć? Nie miał przy sobie ani grosza, 
gdyż obrabiono go z pieniędzy i kosztowności, mógł tylko na- 
pisać czek do bankiera, u którego złożył swoje kapitały. Był 
to pierwszy błysk nadziei wśród ciemności zwątpienia. 

Norris dał do zrozumienia, że chciałby skreślić kilka 
słów. Widać spodziewano się tego, gdyż dwóch dozorców po- 
skoczyło po materjały piśmienne, składające się w Chinach 
z papieru, pędzelka 1 tuszu. 

Anglik napisał list następujący: 

„Jestem waszym więźniem. Jeżeli wam zapłacę tysiące 
funtów, czy odzyskym wolność? Skradziono mi pieniądze, ale 
mogę dać czek do bankiera“. 

Chińczycy wzięli list i przyglądali się ciekawie nieznanym 
literom. Norris doszedł do przekonania, że byli oni tylko na- 
rzędziem w ręku innej; wysoko położonej osoby. Słyszał wiele 
o nienasyconej chciwości tego narodu i nie śmiał oddawać 
się nadziei. Zabiorą mu stopniowo cały majątek, a potem 
mordują, aby nie mógł się skarżyć i dochodzić krzywd 
ich. Gzłowiek, który dla zysku pozbawił go wolności i 
obchodzić się z nim okrutnie, nie zasługiwał na zaufanie. 
Jeżeli będzie żądał czeku, trzeba użyć podstępu i podpisać 
fałszywe nazwisko. 

Za dwie godziny Chińczycy wrócili z następującą 0d- 
powiedzią : 

4 


fund. arc. Rudolfa 10 zł. 58— ; Salma 40 zł. m. 
k. 201-—; Pożyczka saleburska 20 zł. 78'-; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234*—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 386-—. 

— Wiedeń 11 lipca. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 23:70 do —'*—. Ten- 
dencja słaba. Nafta galicyjska od k. —'-— do 
—*-—, Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
40'40 do —*—. Tendencja słabsza. 

— Berlin 11 lipca. Przy zamknięciu 
wczorajszej gieldy: Kredyty 195:75, Staatsbahny 
134:50, Disconto Comandit 171:60, Berlińskie Tow. 
handl. 130:25, Laura 177:50, Bochumery 160 50, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 81:25, Ruble za go- 
216-—, Kolej warszaw. wied. 269:75, Kolej 

Śródziemnego 100:—, Kolej Meridionalna 
0, Losy tureckie 98:60, Renta włoska 97—, 
arpener* kopalnie węgla '47:40, Kolej Marien- 
burg-Mławka 69775, Konsolidation 279'—, Lom- 
bardy 20'90, Kolej Henry 86:50, Niemiecki bank 
narodowy 104*50, Kanada Profered 95:40, Akcje 
żeglugi hamburskiej 11725. 

— Berlin 11 lipca 
spirytus —'—. 

— Paryż 11 lipca. 
mąka 25'65. 


Austr. banknoty 85 15; 


3% renta 10062; 


- Drobne Ogłoszenia 


po 10 halerzy za 10 wyrazów; następne po 1", hal. 


b wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
ilety konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, uł. Lindego 4. 
O o 0. O 
B wielka piywsinia) w Zakładzie kąpielowym św. 

ASGf my (ul. Akademicka 1. 10) otwarty dla panów 
od godz. 6—9 rano i od 12 w poł. do 8 wieczorem; dła 

ań od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta 
em otwarty tylko dla panów od godz. 6 rano do 3 po 
południu. Lekcji pływania udziela egzaminowany nauczy- 
ciel. Kąpiel 25 ct, w abonamencie 20 ct. 


OE E o lad alcia ada aaa. jazz 

ją który z dobrym postępem ukoń- 
Dla biednego UCZNIA czył 3 klasę gimnazjum Fran- 
ciszka Józefa, przyjmie Admninistracja „Dziennika Pol- 
skiego dary w książkach do IV-tej klasy wymienionego 


DZIENNIK POLSKI z dnia 12 lipca 1901 r. 


H H rozpocznie się w c. k. konces, 
Dnia 15 lipca 1901 Zakładzie naukowym emer. rot- 
mistrza A. Kornbergera dwumiesięczny kurs przygoto- 
wawczy do egzaminu wstępnego dla szkół kadeckich. 


Iaternat dla uczniów zamiejscowych. Prospekty odwrotnie 
i opłatnie. Kraków, ul. Zwierzyniecka 1. 8 680 


H maszynista monter-ślusarz poszuknje 
Egzaminowany posady, Kamiński, Podzamcze 7 Liwów. 
‘an znanej firmy Kutshcera w dobrym stanie 
Fortepian 200 złr. sprzedam Piekarska 16. 685 


a7iali VII kl. matematyk, poszukuje na czas 
b mnazjalista wakacji lekcji W wsi lub e, mieście. 
Zgłoszenia : Gozdawa, Lwów restante. 681 
Toi; hoki Defensor fidei (Obroń- 
Juliosz Aleksander Urbański © isr,) Sztoka bi: 
storyczna w 4 aktach a w 5 odsłonach. Rzeszów 1901, 


Cena 1 kor. 60 h. Połowę czystego dochodu przeznacza 
autor na gimnazjum w Cieszynie. Do nabycia we wszyst- 


kich księgarniach 676 
K ip puhacza. Zgłoszenia pod Adam Paszkowski roczta 
npg Jedlicze. 666 


g ki 2 pokoje, przedpokój, kloset do najęcia 
Kawalerskie Zielona 3, zaraz. 648 
M. Tao oaa o a można, 2-8 
Na rok szkolny uczniów z niższych klas szkoły śre- 
dniej, z człkowitem utrzymaniem i opieką, Lwów, ul. 
Sokoła 3 (parter). 607 


„towarzyszki* na 


Ki inteligentna zaj,łaby posad 
Usoba g Jłaby posadę kc 


wieś. Marja Skulska, Piotra i Pawła 5. 


R — ZE łn O o zy 
: ig plac Jura 6 o 3 pokojach z przynale- 
Pemieszkania żytościami jedno od 15 września drugie 
od 1 listopada do wynajęcia. 662 
sukien damskich według 


Praktyczna nauka kroju systemu francuskiego 


przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk ch“ Lwów, ul. Akademicka |. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się 

+, do mego 15 lat istniejącego inwatnego in- 
Poszukują Eea mino śię przy Pim Alne 
ulicy Spólnika posiadającego 2 do 4 tysięcy guldenów, 
egzystencja zapewniona. Zgłoszenia A. B. poste restante 
Lwów. 669 


P III l jedynie skuteczny płyn przeciw wypadaniu who. 
Eniti sów i łupieży w handlu Mikołaja Ludwiga ho. 


H 2g Z dwóch pokoi w Brzuchowicach w willi 
Pomieszkanie Hieierowej pod Nr. 175, tuż pod lasent 
za willą p. Hubricha, jest pod bardzo korzystnymi wa- 
runkami do wynajęcia. Bliższa wiadomość na miejscu 
albo w redakcji Dziennika Polskiego. 670 


: listowe i rysunkowe, oraz wszelkie 
Papier y kanc. przybory do pisania rysowania i ma- 
lowania poleca Seyfarth & Dydyński we Lwowie plac 
Marjacki. 684 


Q ini ma do zbycia kilka klaczy matek, źre» 
otada Lipica bnych po ogierze pełnej krwi „The 
Donnerhorn'. Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
Alfred Głowiński w Lipicy górnej p. Lipica dolna. 618 


— 


S rzełam majątek na Podolu lub obok Tarnowa. Kua- 
p pię z lasem dobrej gleby. Zgłoszenia pod 
A. B. 100.000 przyjmuje z grzecznośe 
„Dziennika Polskiego". 


H i j po bajecznie niskich cenach 
SENSACYJNE paWIEŚCI fanye moza w administracji 
„Smigusa* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Milość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 et. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy drukuj, 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 et. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem. 

sj, wyższ: rzyjmie studenta. Zgłoszenia przed 
Urzędnik Penn, Miłzowskiego 2, drzwi 5. P 655 
iiczniawie klas niższych i średnich znajdą umieszczenie 
z całem utrzymaniem, tudzież rodzicielską 

opiekę przy redzinie zajmującej się wychowaniem dzieci, 
w domu przy placu Akademickim 1. 1, I. piętro w oficy= 


nie, drzwi nr. 14 A. 

z matorzysta gimnazjalny poszukuje lekcji 
Ukończany na czas wakacji na prowincji, może przy: 
gotowywać do wstępnego egzaminu do gimnazjum. — 
Łaskawe zgłoszenia J. S. Hołyń ad Kałusz. 640 

maturzystka poszukuje lekcji nauczycielki 
Ukańczona prywatnej, do jednego lub dwojga dzieci, 
Wiadomość w administracji „Dziennika Polskiego“. 622 


H 5 lat bez błędu dobrze ujeżdżony da 
Wierzchowies sprzedania. Dwernickiego 12. 652 
ma Jig | |< | il] 


Administracja 
619 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, 


gimnazjum. 683 
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„Każ bankierowi zapłacić, a będziesz wolny*. 

Kto może zaręczyć, że obietnica będzie spełniona ? 

Norris napisał do swego bankiera, żeby wypłacił okazi- 
cielowi 1.000 fr., ale zamiast swego nazwiska, podał inne. 

Noc ubiegła mu spokojnie, gdyż miał teraz swobodę 
ruchów, ale troska i niepokój nie dały mu zasnąć. Dzień na- 
koniec zawitał, w niczem nie zmieniając jego położenia. Ghiń- 
czycy przynosili mu jeść w oznaczonych godzinach, pozwalali 
uu chodzić po dziedzińcu, lecz strzegli go troskliwie. 

Może nieroztropnie postąpił, zgadzając się odrazu na 
taki wysoki okup? Może ten pospiech podniecił chciwość 
jego katów? 

Dzień za dniem mijał, a wyzwolenie nie przychodziło. 
Pozostawiono go teraz samego, mógł więc swobodnie zasta- 
nawiać się nad swojem położeniem. Czy można zawiadomić 
kogo z rodaków o gwałcie? Papieru dostarczą mu dwa bile- 
ciki nieznajomego prześladowcy, krew może zastąpić atra- 
ment, zamiast pióra użyje szpilki. 

Ale w jaki sposób list przesłać? Możnaby owinąć go 
w kamień i przerzucić za mur, ale Europejczyk rzadko tu 
się zapuszcza, papier mógłby wpaść w ręce Chińczyków, 
śmiertelnych jego wrogów. 

Wówczas przyszła mu na myśl jaskółka; tyle tych pta- 
sząt przelatywało nad jego głową. Ale jak ją schwytać? Za- 
danie nie było łatwe, od czegóż jednak silna wola, cierpli- 
wość i wytrwałość? To jest czarnoksięzka laseczka, która 
tkie usuwa przeszkody. 
rządzenie Opatrzności chciało, że raz dwie jaskółki po- 
w powietrzu i w zapale walki padły u stóp więźnia. 

Serce Norrisa zabiło radością. Zdjął z siebie marynarkę 
i modląc się gorąco, zarzucił ją na wojownicze ptaszyny. Je- 
dna uciekła, druga jednak została i niebawem znalazła się 
w ręku Anglika. 

Umieściwszy ją w zanadrzu, wziął się do pisania listu. 


b 


tel Georgea. 579 


Milski i Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp. 
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Kilka ukłuć szpilką dostarczyło mu czerwonego płynu; wy- 
ciągnął nitkę z rękawa i miał już przyczepić papier do łapki 
ptaszęcia, kiedy drzwi świątyni się otworzyły i na dziedziniec 
weszło dwóch Chińczyków. 

Co począć? Jeżeli domyślą się prawdy, gotowi znowu 
go związać. Trzymał właśnie list w ustach, mógł więc poł- 
knąć go nieznacznie, ale pozostawała jeszcze jaskółka, która 
mogła dać pole do podejrzeń. 

Jeden był tylko sposób, aby oszukać dczorców, Norris: 
użył go, choć serce zamarło w nim ze zgrozy. Widział Chiń- 
czyków, pożerających żywe ptaki, oskubał więc nieszczęsną 
jaskółkę i przemóglszy obrzydzenie, zaczął rozrywać ją 
zębami. 

To go ocaliło. 

Czas mijał, a nic nie wskazywało, żeby godziną wolno- 
ści miała wybić dla niego. Miał nawet przeczucie, że to do- 
piero początek cierpień. 

Nie zabiją go odrazu, to rzecz pewna, lecz wyłudzą jak 
najwięcej pieniędzy. Co to będzie, skoro się przekonają, że 
czek został podpisany fałszywem nazwiskiem? Niewątpliwie 
każą mu ciężko za to odpokutować. Miał jeszcze cztery mie- 
siące przed sobą, tyle bowiem trzeba czasu, aby pojechać do 
Londynu i wrócić napowrót. 

Pilnowano go tak, że nie mógł myśleć o chwytaniu ja- 
skólek, a jedyną ulgą w niewoli było kilka kobierców skó- 
rzanych, które rozłożono dla niego na ziemi. 

Rozmaite myśli przechodziły mu do głowy, żadna je- 
dnak nie była możliwa do wykonania. Zamiast poprawy losu, 
mógł go tylko pogorszyć; Chińczycy okuliby go w kajdany 
i wrzucili do lochu. 

Nareszcie ułożył plan, który miał widoki powodżenia. 
Zauważył, że dozorca, przynoszący mu pożywienie, otwierał 
bardzo wolno drzwi świątyni. Można było rzucić się na niego 
i ubezwładnić, zanim zdążyłby je zamknąć. 


